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Dziś i dni następnych

V SERJA OBRAZU p. t.

UWAGA. Każda serja stanowi oddzielną całość.

SENSACJA!
Od 19-go do 25-go października włącznie

s e S  W ł a d c z y n i  H w l a t a

p . t .  Maud Gregards
d ia r r t t  w 6 aktach. W ro li głów&ej M ia May

(J k'AGrt. W niedzielę i święta kissa ctwarta od 3-e| no poi 
pizedstswieHia ta  seansy 3 1 pól. 5 i pół, i 7 i poi, 9 m, 15.
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B. P.

I W ilh e lm  MscbOmbanin
handlowiec

długoletni współpracownik firmy H. Reicher i S-ka a o- 
statnio Zjednoczonych Ekspedycyjnych Domów Handlo­
wych S-ka Akc. zmarł po krótkich cierpieniach dnia 18 

b. m. w wieku lat 65.
W yprtwarzerne zwłok z n>ie*zk«.n<» przy fci. Policyjnej 4 

*»  f mentarz wyznania iwojfeszawtgo odkędzie się daia 20 paź­
dziernika r. b. o godz. 2 o czym zawi»d»ml»ję krewnych, przyja- 
Cl6* i kolegów zmarłego słro ttian i żua, ta rka  i  «y*.

Dnia 18 października 1920 r. po krótkich cier­
pieniach zmarł w wieku lat 65

B. P.

W ilh elm  Hachfinhfftfffm
nasz były długoletni współpracownik. W zmarłym stracili­
śmy dzielnego i zaufanego towarzysza pracy i oddanego 

nam przyjaciela.
Cześć Jego zacnej pamięci, która zawsze drogą 

nam będzie. H. REICHER i S-ka.

Dr. fl. flejmen m ' w g ™ *,
choroby uszu, nosa i gardła
od 1—2 popoł. i od 6—7 popoł.

Kołłątaja 10.

PRACOWNIA SUKIEN S O  E S I l | V  H  ITARtSOSNi- 
I OKRYĆ DAMSKICH f f i T t C P I  I  vuecka  j  * .

wykonywa kostjumy, palta, futra, suknie podług najświeższych 
arys ic żurnałi pod kierunkiem p. KUZYK. krojczego firmy 

on(tyńskl£i.,. R e y il g  Rnssite j .n a rv s k jp i P

LEKARZ DENTYSTA

A. INGSTER
Sosnowiec, ul. Warszawska I I .
Ch*r*»by zębów 1 Jamy ustnej. Bada- 
n.e i leczenie za pomocą elektryczaa- 
ści. Wzmacnianie zębów chwiejących 

■się, odbarwianie —  ciemnych. 
Korony i mostki na złocie i platynie. 
Zęby na kauczuku z podniebieniem i bez 

PRZYJMUJE - 
•d  9 do 12 w poł. i od 2 do 6 wlecz., 
w niedziele i święta od 10 do 12 w poł.

DENTYSTA 
J. Szatensztein

G O D ZIN Y  PRZYJĘĆ:  
od gedt  10— 1 I od 3— 6 popo łudniu.

Leczenie zębów, plombowanie, 
wprawianie zębów, bez pod­

niebienia złote korony.
UL. M0DRZEJ0WSKA Jf° 3.

Dr. MEDYCYNY

Wl. Bitny-Szlachta
b. ordynat kliniki chorób skór­
nych. Używ. prep. 914. Analiz, 

mikroskop.
11—1 g. i 6-8  pp. Panie od 5 -6  pp.
ul Małachowskiego (Fabiyczna) J\S 16. 

(dom Pt,gody).

Okulista Dr. Medycyny
Ł. CWJBAK

były asystent ordynator ocznej 
klin ik i Wojenno - medycznej 
akademji w Petersburgu, przyj­
muje i operuje ocznych chorych 

codziennie prócz niedziel od 
godz. 12 i pół—2 pp. 

BĘDZIN,, ulica Kołłątaja Ne 30 
I piętro (dom Erlicha).

w  D ą b r o w ie
róg Sławkowskiej I kr. Jadwigi 

rk# r*h y  kobiece 
8—1 ratse I 5—7 pcpełudife.

D O K T O R

Paweł Broniatowski
w CZĘSTOCHOWIE

Gl. ŚW. P M J  i i r j i  f .  J. I I  i iigja h 21
( o b o le  t e a t r u  F a r y s k l e g o )

Choroby skórne, 
dróg moczowych i weneryczne.
P rzy lm u je  od 9— 12. rano i od 4—7 pp 

Panie od 12— 1 popo łudn iu .

M a r b il
B i z w a j o a r v k i

w ładunkach wagonowych, j t o l e c t *

TEODOR STAŃCZYK
 B ilira T e c h n ic z n o -H a n d lo w y

Aby wyjaśnić właściwą spra­
wę, d#tyczącą r#zgrabienia #1- 
brzymich majątków polskich, z 
których skarb mógłby #becnie 
czerpać kolosalne d#chody, wy­
pada zapoznać się wpierw bodaj 
pobieżnie z historją Zagłębia Dą­
browskiego.

Najstarszą osadą dzisiejsze*# 
Zagłębia jest Będzin. .

Jak dowodzą kroniki histerycz­
ne, przy zarnku, zbudowanym 
przez Bolesława Wstydliwego w 
X IIIW ieku, istniała już osada, 
dość znacznie zaludniona, której 
później Kazimierz Wielki nadał 
przywileje miasta, zamek zaś 
wzmocnił i opasał go murem. 
Jan Sobieski—kiedy podążał na 
obronę Wiednia — odpoczywał w 
tym zamku w dniu 20 -sierpnia 
1683 roku; tutaj też bawiła po­
dówczas jego żona, Marja Kazi­
miera.

Kilkakrotnie zniszczony przez 
szwedów, znalazł zamek będziń­
ski opiekuna raz w osobie staro­
sty Andrzeja Dembińskiego, na­
stępnie zaś w osobie hr. Edwar­
da Raczyńskiego,- który go w 
roku 1836 kompletnie odrestau­
rował według planu ówczesnego 
budowniczego Lanci i doprowa­
dził do stanu mieszkalnego, po­
mieszczając tam szpital i kaplicę 
ewangielicką, oraz łącząc zamek 
odnowiony mostem na arkadach 
gotyckich ze starym kościołem 
św. Trójcy, zbudowanym około 
r. 136&

Od czasu kompletnego odno­
wienia zamku przez hr. Raczyń­
skiego, upłynęło zaledwńe 83 lat, 
a dziś, po tym okazałym gmachu 
pozostały już tylko ruiny. Dla­
czego tak rychło ząb czasu zni­
szczył te cyklopowe mury i czy­
ja ręka w taki wandalski sposób 
gospodarzyła na tym zamku, — 
niewiadomo.

To tylko ze smutkiem stwier­
dzić dzisiaj należy, że zamek bę­
dziński, położony na wzgórzu 
nad Czarną Przemszą, otoczony 
kilkunastumorgowym ogrodem, je­
dynym miejscem spacerów, przed­
stawia obecnie widok, godny po­
litowania. Brak porządku i ra­
cjonalnego poprowadzenia ście­
żek s p a c e r o w y c h ,  dalej, 
brak ławek i rzadko kiedy usu­
wane śmietniska, dają dobre po­
jęcie o gospodarce władz opie­
kuńczych, które nie zapomniały 
jednak pobierać stale opłat wstę­
pu od każdego osobnika, odwie­
dzającego ten ogród i zamek.

Będzin począł dopiero w u- 
biegłym wieku podnosić się, dzię­
ki kopalnifm  i licznym fabry­
kom, które prawne jednocześnie 
poczęły powstawać na terenie 
dzisiejszego Zagłębia. Obecnie 
miejscowości: Dąbrowa górnicza, 
Sosnowiec, oraz starsza nieęo o- 
sada Sielce, połączone ze sobą 
razem—jakby jedną ulicą zabudo-

Pierwsze i najwuększe kopalnie 
dzisiejszej Dąbrowy górniczej o- 
tworzone zostały w roku 1796. 
Z chwilą odkrycia pokładów- wę­
glowych, poczęły tutaj powsta­
wać liczne placówki przemysło­
we. Najpierw otwarto 4 huty 
cynkowe, następnie, w roku 1839, 
hutę żelazną i gisernię, później 
walcownię, warsztaty mechanicz­
ne, fabryki maszyn i kotłów, fa­
brykę śrutu, 5 giserni, fabrykę 
kafli, młyn amerykański, przę­
dzalnię, papiernię i wiele innych 
zakładów przemysłowych.

Ale kto poznał ! się na tych 
skarbach ziemi polskiej i kto ło­
ży obecnie miljony, aby z tej 
ziemi ciągnąć t  kolosalne zyski? 
Czy może my, polacy?

Dość jest rozejrzyć się po Za­
głębiu Dąbrowskim, a można się 
przekonać, że istnieją tutaj pol­
skie placówki przemysłowe, ale 
najbogatsze przedsiębiorstwa znaj­
dują się w rękach Towarzystwa 
francusko-włoskiego, francusko- 
rosyjskiego, oraz frarcuskiego, 
towarzystwa „Huta bankowa."

I ze smutkiem przyznać trzeba, 
że wszystkie te placówki prze­
mysłowe, znajdujące się dziś w 
rękach obcokrajowych kapitalis­
tów', były przedtym własnością 
skarbu b. Królestwa Polskiego.

Najbogatszym dzisiaj przedsię­
biorstwem w Zagłębiu, przedsta­
wiającym miljardowy majątek, 
jest „Huta bankowa", założona 
w roku 1842 przez Bank polski, 
skąd też nazwę po dzień dzisiej­
szy zachowała. W roku 1844 
puszczone były tutaj w ruch 3 
wielkie,piece, a następnie walco­
wnia. Zakłady produkowały wszel­
kiego rodzaju żelaza, najlepszą 
stal i pierwsze szyny kolejowe 
dla budującej się podówczas dro­
gi żelaznej warszawsko-wiedeń- 
skiej.

Po roku powstaniowym 1863 
„Hutę bankową" wraz z kopal­
niami dąbrowskimi „Paryż" i 
„Koszelów'", będącymi własnością 
Banku polskiego, skonfiskował 
rząd rosyjski, a następnie sprze­
dał dw'om generałom rosyjskim, 
a mianowicie: dymisjonowanemu 
generał-majorowi Aleksemu, sy­
nowi Piotra Plemiannikowa i 
generał-majorowń Antoniemu, sy­
nowi Jegora Riesenkampfa.

Nabywcy wydzierżawili następ­
nie kopalnie Towarzystwm fran- 
cusko-włoskiemu, a „Hutę ban­
kową", z należącymi do niej 
terenami rudy żelaznej, akcyjne­
mu Towarzystwu francuskiemu 
na 36 lat.

Ponieważ znajdujące się po­
dówczas w „Hucie bankowej" 
urzędzenia i maszyny okazały 
się nieodpowiednimi do nowo­
czesnych wymagań techniki, zo­
stała fabryka przebudowaną i 
znacznie powiększoną tak, że w 
roku 1913, w którym kończyła

wana.-iwnrza wraz 7. Będzinem —sin d7U?r* anfa T owarzystwa^ ort

SOSNOWIEC



Zamiast tylko życzyć komuś majątku
z okazji  u r o c z y s t o ś c i  rod z in n ych  iuio k o le ż e ń sk ic h

Ltplij 4»ft«Mz >1 it ipiłiinit ijmi

4°|0 Pańttwowej Pożyczki 
Primjowej,

k t ó r a  w k a ż d ą  s o b o t ę  w c ią g u  la t  2Q-iu 
m oże p r z y n ie ść

1,000,000 m rak ptlikieh.

kampfa, „Huta bankowa" przed­
stawiała już przedsiębiorstwo, 
imponujące swoim urządzeniem 
i nowoczesną techniką, oraz naj­
bogatsze na całe Zagłębie.

Na pięć łat przed terminem 
końca dzierżawy, t. j. w roku 
1908, kupiło francuskie Towa­
rzystwa akcyjne wszystkie mająt­
ki (polskiej) „Huty bankowej" 
od  sukcesorów gen. Plemianni- 
kowa i od gen. Riesenkampfa, 
po porozumieniu się z departa­
mentem górniczym, oraz za zgo­
dą ministerjum hartolu i prze­
mysłu. (Odezwy departamentu 
górniczego z dnia 5 grudnia st. 
st. 1 9 0 8 'Nr. 1394 i 1395.)

Czy ta cała Jtranzakcja doke- 
naną została w sposób legalny i 
odpowiadający sprawiedliwym 
wymogom prawa, należałoby wy­
świetlić. Polscy posłowie i juryś­
ci, którzy rozpatrywali już kilka 
podobnych konfiskat i sprzeda-

Poszukiwanie broni 
na Śląsku.
Bytom, 19 października.

(P. A. T.)
Wojska francuskie z policją 

plebiscytową urządziły dn. 15 b. 
m. dalsze poszukiwania broni i 
amunicji w miejscowościach Wój­
towa Wieś, Szczepanowo i Pół- 
wieś w powiecie opolskim. Zna­
leziono wielką liczkę karabinów 
ręcznych, granatów ręcznych i a- 
municji.

Podpalaezka
P o w ie ś ć  z  f r a n c u s k ie g o .

v.
— Nie nalegaj pan, panie Win­

centy odpowiedziała Joanna — 
ja ciebie proszę... uczyń to dla 
mnie.— Gdyby pryncypał dowie­
dział się, żem ci wyjść pozwoli­
ła, srodzeby się na mnie rozgnie­
wał.

— Pan Labroue jest nieobe­
cnym odrzekł robotnik.

— Proś pan o pozwolenie Ja- 
kóba.

Prosiłem, odmówił. Zatem 
ja sam je sobie udzielę. Biegnę 
do domu i jeśli wszystko zastanę 
tam dobrze, wracam w oka mgnie­
niu! Pani Fortier... okaż, że masz 
ludzkie serce... Otwórz rni drzwi... 
wszak nie na zabawę wyjść pra­
gnę .— Otwórz... błagam cię o to! 
— Gdym wychodził z domu dziś 
rano, złe miałem przeczucie... Lę­
kam się... otwórz mi pani... pro­
szę... zaklinam!

— Jeżeli uczynię to, co pan 
żądasz, otrzymam surową naganę.

—  Ale któż będzie o tern wie­
dział? Nie powiem nikomu żem 
wychodził, a powróciwszy siądę 
przy warsztacie. Niespostrzeżono 
gdym wyszedł. Pani Fortier, nie

ży, powinni zbadać dokładnie 
całą tę sprawę, około której tak 
skrzętnie zabiegali obcokrajowi 
przemysłowcy i opierając się na 
całej historji Zagłębia Dąbrow­
skiego, oraz na prawnych tytu­
łach posiadania. Banku polskiego, 
dalej, biorąc pod uwagę głównie 
to, że majątki te należałoby pod­
ciągnąć pod kategerję majora­
tów’, powinni jaknajrychlej rozto­
czyć nad nimi opiekę państwa.

Po raz drugi poruszam tę spra­
wę w prasie poiskiej w nadziei, 
że*jakko!wiek znani jesteśmy z. 
bezradności i zasypiania spraw 
ważnych, narodowych i niecier- 
piących zwłoki, znajdą się jed­
nakże u nas jednostki, które ma­
jąc na względzie dobro Państwa 
Polskiego, zechcą poświęcić się 
pracy nad rozwikłaniem tej spra- 
w’y zagrabionych majątków da­
wnego Banku polskiego.

Poszukiwania trwały dzień i 
nie są jeszcze skończone. Are­
sztowano liczne osoby, należące 
do niemieckiego związku „Hei- 
matstreueroberschliesier", prze­
ważnie nauczycieli niemieckich.

Nieustanne napady 
niemieckie.
Bytom, 19 października.

(P. A. T) ,
Osoby, przybywające na Gór- 
\  _

zmuszaj mnie ażebym, przez mur 
przeskoczył, a przysięgam, że to 
uczynię. Gdyby pryncypał wy­
padkiem nadjechał, lub dostrze­
żono nieobecność moją, powiem, 
że pani nie byłaś w stancyjce i 
żem sam sobie drzwi otworzył. 
Czas upływa, pani Fortier, stoję 
jak na rozżarzonych węglach. 
Pozwól mi wyjść zobaczyć po 
raz ostatni mą żonę. To mówiąc, 
Wjpcenty miał łzy w głosie i 
stkf z załamanemi rękoma.

Joanna czuła się być do głębi 
wzruszoną.

— Narażam się na utratę miejs­
ca — wyrzekła lecz nie mam 
siły pańskiej prośbie odmówić. 
Idź, zobacz się z żoną, daj Bo­
że, by nie sprawdziły się złe 
twoje przeczucia.

— Dziękuję, z całego serca 
dziękuję! wołał Wincenty, po­
czym wybiegł z pośpiechem dro­
gą ku swemu domostwu.

— Oby pan Labrone nie do­
wiedział się o tern com uczyniła, 
myślała młoda kobieta. Lecz nie­
podobna było odmówić, ten bied­
ny płakał! Kocha tak swą żonę... 
gdyby umarła, nieprzeżyłby tego. 
Następnie Joanna siadła przy 
oknie i szyć zaczęła.

Jakób Garaud przeszedłszy się 
po salach, wrócił do warsztatów, 
gdzie składano maszyny, nad 
którą to czynnością chciał czu­
wać osobiście, ponieważ jeden z

ny Śląsk z Westfaiji i Nadrenji, 
stwierdzają coraz większe prze­
śladowanie niemieckie przez t. 
zw. haukomandy, rekrutujące się 
przeważnie z tych bojówek nie­
mieckich, które operowały przy 
plebiscycie na Warmji i Mazu­
rach i urządzają teraz systema­
tyczne napady na polaków.

Zjazd górników  
polskich na Śląsku.

Bytom, 19 października.
(P. A. T.)

Zjazd górników polskich, jaki 
się odbył dnia 17 b. m., przybrał 
charakter uroczystości narodowej. 
Zjechali się delegaci z G. Śląska, 
Zagłębia Dąbrowskiego, z We­
stfaiji, Nadrenji, nadto z Wielko­
polski i Konkresówki.

W zjeździe uczestniczyli dele­
gaci rządu i sejmu polskiego. 
Ogólna liczba członków Z. Z. P., 
zorganizowanych w tym związku, 
wynosi na ziemiach polskich i 
wychodźtwie przeszło 700 tysię­
cy. Zjazd odbył się w domu 
związkowym w Katowicach.

Zagai! posiedzenie prezes gór­
ników, p. Grajch. Nastąpiły prze-

Komunikat sztabu 
Litwy środkowej.

Warszawa, 19 października.
(P. A. T.)

Komunikat sztabu obrony kra­
jowej środkowej Litwy z dn. 16. 
X. b. r. brzmi.

W ciągu ubiegłego dnia nie­
przyjaciel, po silnym przygoto­
waniu ogniowym, kilkakrotnie 
przechodził do ataku. Główne 
uderzenia skierowane były na 
miasto Rykonły, gdzie ataki by­
ły ponawiane z wielką zacięto­
ścią. Wszystkie ataki odparto.

W o d z i c k i pułkownik 
szef sztabu.

Żeligowski pod 
Kownem.

Londyn, 19 października.
(Tel.  wł.)

Reuter donosi z Wilna:
Generał Żeligowski posuwa się 

naprzód w dalszym ciągu i jest 
już p»d Kownem.

Front litewski jest przerwany.

i«we wsmaimmtw&MaMiim

motorów miał zostać złożonym i 
przygotowanym w całości na 
dzień następny. Zbliżył* się do 
robotnika, zajmującego się wznie­
sieniem w górę maszyny.

— Wykończysz pan? zapy­
tał podchodząc.

— Radbym, panie Garaud, 
oczekuję jedynie na łańcuch. 
Skoro go będę miał, w pół go­
dziny złożę wszystko i maszyna 
będzie gotową.

Jakób skierował się ku warsz­
tatowi Wincentego znajdującemu 
się na drugim końcu sali. Miejsce 
robotnika opróżnionem było. Le­
żał tylko fartuch na warsztacie.

Nadzorca zmarszczył czoło.
Gdzie jest Wincenty? — za­

pytał siedzącego w pobliżu.
— Nie Wiem, — rzekł zapy­

tany w id z ia łem  przed chw ilą ,  
jak w zią ł  czapkę i wyszedł.

Jakób uderzył nogą gniewnie 
o podłogę. j

— Pani Fortier nie pozwoli­
łaby mu wyjść — mruknął zci- 
cha — wie ona, iż to jest naj­
surowiej wzbronionem. A! jeżeli 
Wincenty złamał regułę, tym go­
rzej dla niego! Zostawił nie 
ukończoną robotę, nie myśląc, iż 
na mnie spadnie odpowiedzial­
ność za opóźnienie!

Wygłaszając półgłosem po­
wyższe uwagi, Jakób Garaud 
pozbierał rozrzucone części stali 
na warsztacie, poczem zawołał:

mówienia powitalne gości i de­
legatów. Poseł Rymer podkre­
ślił działalność polityczną tego 
zjazdu górników polskich i wa­
żność pracy związku dla Rzeczy­
pospolitej.

W imieniu rządu polskiego 
przemawiali p. Klot, oraz dr. 
Ulanowski, składając w imieniu 
rządu polskiego życzenia górno- 
ślązakom, których Polska uważa 
za swych synów. Następnie 
przemawiał p. vicekonsul Siedle­
cki i imieniem prasy polskiej 
redaktor Siemianowicz, zaś w 
imieniu wychodźtwa polskiego z 
Nądrenji i Westfaiji p. Roguszczak. 
Dalej przemawiali Milczyński i 
Sołtysiak. Imieniem hutników 
Z. Z. P. przemawiał jego prezes 
p. Sikora. Imieniem robotników 
rolnych i leśnych przemawiał p. 
Jankowiak z Poznania, imieniem 
górników Zagłębia p. Ogrodo- 
wicz. Zjazd w Katowicach był' 
olbrzymią manifestacją jedności 
górników polskich.

Co do rozwoju wydziału gór­
ników górnośląskich widać zna­
czny przyrost członków w czasię 
wojny. W 1914 r. liczył wydział 
na G. Śląsku 123 związki, a 23 
tysiące członków; obecnie liczy 
289 związków, a członków prze­
szło 190 tysięcy.

Pierwsze posiedzenie
r z ą d u  Litwy ś r o d k o w e j .

Warszawa, 19 października.
(P. A. T.)

Dnia 16. X. odbyło się pierw­
sze uroczyste posiedzenie tym ­
czasowej komisji rządzącej w Li­
twie środkowej. Do zebranych 
członków komisji przemówił, 
gen. Żeligowski naczelny dowód­
ca wojsk Litwy środkowej. G e­
nerał zaznaczył na wstępie, że 
musiał się zdecydować bez w a­
hania na czyn orężny, aby nie 
dopuścić do gwałtu, jaki miał 
być dokonany nad jego ukocha­
nym krajem.

Następnie zcharakteryzował p o ' 
łożenie kraju i prżedstawił pro­
gram olbrzymiej pracy, jaką mu­
si wykonać komisja rządząca 
jeszcze przed zwołaniem sejmu. 
Gló.cnym jednak jej celem bę­
dzie zwołanie wyłonionego z po­
wszechnych wyborów sejmu u- 
stawodawczego, do którego rąk 
generał ślubuje uroczyście złożyć 
swą władzę.

Generałowi Żeligowskiemu od­
powiedział p. Witold Abramowicz, 
dyrektor departamentu spraw

wewnętrznych.
G e n . , Żeligowski odczytał tekst 

przysięgi, którą złożyli członko­
wie tymczasowej komisji rządzą­
cej, powtarzając słowa przysięgi 
za naczelnym dowódcą.

Licznie zebrana publiczność z 
entuzjazmem przyjęła przemówie­
nie naczelnego dowódcy i owa­
cyjnie witała członków rady.

Komunikat polski.
Warszawa, 19 października. 

(P. A. T.)
Komunikat sztabu generalnego

z dn. 18 b. m.
Oddziały nasze znajdują się w 

toku obsadzania linji rozejmowej.
Na Wołyniu i Podolu odrzuci­

liśmy nieprzyjaciela, który usiło­
wał rozszerzyć strefę , posiadania. 
Zajęliśmy Miropol, Lubar, Teres 
poi i Nowokonstantynów.

Odezwa do żołnierzy.
Warszawa, 19 października.

Naczelny wódz z okażji p od ­
pisania prełirninarjów rozejmo- 
whyc wydał do żołnierzy ode­
zwę, która między innymi mówi: 

Kończycie w*jnę wspaniałym 
zwycięstwem, więe nie daremnym 
jesł wasz trud. Naród w ręce wa­
sze powierzył zadanie zabezpie­
czenia bytu Polski, a wy o gło­
dzie i chłodzie, boso, z pokale­
czonymi stopami szliście do bo ­
ju, mierząc cały obszar Polski, 
wykraczając nawet daleko poza 
jej granice.

Zdobyliście wytrwałością i ofia­
rą krwi pokój, ale nie jest to 
pokój w formie skończonej; żoł­
nierz polski stać musi z bronią 
u nogi, aby strzedz sw ego zwy­
cięstwa—z cierpliwością i spoko- 
jem. , j

Ale za krwawą służbę żołnierz 
ten zostanie wynagrodzony, zie­
mia, którą sam zdobywał, stanie 
się jego własnością; żołnierz miecz 
zamieni na lemiesz i odda się 
zbożnej spokojnej pracy.

Z tego zaś, czego już doko­
nano, żołnierz polski może być 
dumny i spokojnie patrzeć w 
przyszłość. Kraj cały zaś winien 
mu jest specjalną wdzięczność.

Wrangel na drodze 
do Moskwy.

Sztokholm, 19 października.
(Tel. wł.)

Nadeszte tu pisma sowieckie 
wykazują, iż obecnie nawet ko­
muniści wierzą, iż koniec p o rz ą d ­
ków bolszewickich wkrótce na­
stąpi. W Petersburgu racje ży-

Franciszku! — odłóż robo­
tę, którą jesteś zajętym, a wy­
kończ mi szpieszno ten łańcuch. 
Rzecz to bardzo pilna, musi być 
gotowa w ciągu godziny.

— Dobrze panie, będę się 
śpieszył.

Franciszek zabrał się do ro­
boty, a nadzorca poszedł do
mieszkania Joanny.

Młoda kobieta spostrzegła go 
przez okno.

— Ach! — pomyślała — zau­
ważył nieobecność Wincentego, 
będzie mi czynił wymówki na 
pewno...

1 zaniepokojona, żałować po- 
ozęła, że pozwoliła zmiękczyć się 
prośbom biedaka.

Jakób otworzywszy drzwi stan- 
cyjki wszedł.

— Pani Fortier — zapytał 
głosem surowym — pani po ­
zwalasz wychodzisz ludziom z 
fabryki?

— Ja, panie Jakóbie — jąka­
ła zmieszana kobieta.

Tak, pani! Wincenty wy­
szedł.

— Lecz...
— Och! nie sprzeczaj pani da­

remnie — zawołał nadzorca nie­
cierpliwie. Prosił mnie on o po­
zwolenie wydalenia się do domu. 
Odmówiłem, jak było mym obo­
wiązkiem. Przyszedł do pani j i 
znalazł cię słabszą nademnie.

— Tak jest, to prawda —

odrzekła potwierdzająco Joanna. 
— Nieborak ten płakał m ó w iąc  
o swej chorej żonie... Prosił 
mnie... błagał... zmiękczyć się 
dozwoliłam.

— Mimo, iż pani wiedziałaś, 
że tak postąpiwszy winną się 
staniesz?

Wiedziałam... Wzruszenie 
moje silniejsze było nad rozum- 
Zresztą Wincenty przyrzekł mi, 
iź natychmiast powróci.

— A czy wiesz pani jakie na­
stępstwa dlań sprowadzi twa sła­
bość?

— Nie wiem, panie Jakóbie.
— Zatem ja panią objaśnię- 

Od tej chwili nie należy on już 
do fabryki, a skoro przyjdzie, za­
braniam mu drzwi otworzyć.
. — Och! panie Jakóbie, podob­

na surowość...
— Jest potrzebną! — zawołał 

z naciskiem nadzorca. —  Win­
centy porzucił (obotę jaką miał 
wykończyć jak nąjśpieszniej... Ja 
jestem za to odpowiedzialnym. 
Ja zdaję rachunek pryncypałowi- 
Uwiadomię go o tern!

— Na Boga! —■ zawołała z 
przestrachem Joanna — cała wi­
na na mnie spadnie, a wtedy.-

— Moim obowiązkiem jest 
powiedzieć prawdę.

(D. c. n.)

Sprawy 6. Śląska.

DOKOŁA WOJNY.



lości zm niejszono już do jednej 
iesiątej. W ojska bolszewickie  

w stanie zupełnego rozpręzże- 
a; pułki nie liczą więcej nad 
<0 żołnierzy; ten spadek licze­

bności oddziałów przypisać nale- 
>■ nie stratom wojennym , lecz 
izercji.

Nota Anglji do bol­
szewików.

Front Wrangla jest źródłem  
eustannych trosk, pisma nie ro- 
ą już tajem nicy z tego , że  
'rangel znajduje się już na dro- 
:e do M oskwy.

Londyn, 19 października.
(Tel. wł.)

„Tim es11 donosi, że w sobotę 
wysłano do M oskw y nowę notę, 
w której Anglja dom aga się w 
tonie bardzo energicznym  speł­
nienia wszystkich warunków i 
grozi wydaleniem  misji bolsze­
wickich z Anglji.

.Wielki" strajk polityezny.
Do czego dążymy?

?Qri\vyżek, ale zaledwie właśnie

wszystkich, komu tamten
a.fik bardzo we znaki się :*iie
'*1.  i...

uMusi być zresztą pewna ko-
I  • • i • I

dobić do reszty

k r o n i k a .
d a r z y k .

j *** w niedzielę 17 b. m. Jadw.gi 
| kł , ^ ro w poniedziałek 18 b; m. Lu-

sto« -a  o 8. 6 m 29. 
zachód słońca o g 5 m. 01.

h ^ i e l k i  s t r a j k  p o l i t y -
*

^ O dn'dKlm „trudem przez dwa 
^  *'asco Z zr°b ił kom plet-

\\ »

vJLiajiv p u i i L j
I b iałej.’ wyznaczony na ponie- 
| s‘ę z . , do którego gotow ano  
i ^Orin-3 trudem przez dwa

:0ha!nZag'tębiu część zaledwie 
rinn, n 'e Pucow ała; co zaś

S L T ? zych zakfadów fa‘
V \)t. y ’ *° te przeważnie by­ty przeważnie Dy-
vdzju C!\lf - N iespodzianką pra- 
* uk a Zagłębia był strajk

K  zat2e;  . 1 ’ G fosie Pracy ’ ^Cer , atrudmeni w tych pismach
tn^acii n -e zorje ntowali się w 
Jr’ksJ,, 1 P °s łuchali rozkazu z 

^4 y *, jk°wa ly też wszy-
PróCz 9 jukarnie akcydensow e

.Kurjera Zagłębia-1.
I ć  U l o m .  i

. ^ g tę b ia - .
h PochnUi ąCy robotnicy udali się  
!? W n e d0 B^dzina, gdzie 
A  a m iParZemaw?ali różni m ów- 
fK^Vski i ,d  *lm ‘ Posfowie Ar­
ki ^hie 7 u^akl w DąbrowiejP&/M ^  mamfpcło^^:u hie* „  U2ak; w Dąbrowie 
N hńri „ ^ lfestanci urządzili 
in,^dział i °  Pochodach wzię- 

w -  ° T niśCl ze szmata- 
hr.i ° rych w ‘dniały znane
bolszewickie, wrogie Pol- 

i tya przyjazne Rosji.
^  k°P3lniach

Sosnow iec, 20 października.

Proletarjusz nasz, rozrzewnio- 
y zaszłymi niedawno wypadka­
mi, jak podwyżka w górnictwie, 
tyskanie nowych warunków dla 
racowników kolejowych, chciał 
c^cić je odpow iednio „szew- 
*hn“ przysłowiowym świętem  i 
Rządził na ubiegły poniedzia- 

„strajk11. Była to myśl za- 
pa, gdyż ci przepracowani i sy- 
1 niedzielnych wrażeń m ogli 
bynajmniej odpocząć należycie 
0 świątecznych libacjach.
Zasady ekonom ji, nakazujące 

^najbardziej wytężoną pracę, 
'ferowaną* ku wzmożeniu pro- 
jJ*tccji i powiększeniu tym sa- 

km dobrobytu, nie są przez 
■ enerów naszego „ludu pracu- 
^CęS o “ branek w rachubę. Wiele 

Prawdzie mówi się o nędzy, o 
5°dzie, o niskim kursie marki 
.Oskiej, żąda się ustawicznych

ęj nrarka polska nieznacznie p o ­
r o s ła  swą wartość, już nasi 
j£ęnjalni“ ekonom iści z P. P. S. 
>s° klamują strajk powszechny, 
.P ew ne z tej racji, że kilkudnio­
wy strajk kolejow y nie zdołał 

zVstkich ogłodzić i skazać na 
ty u ° ‘ Trzeba było przecież

!> o ść  zachowana: najpierw strajk 
ę. eiow y, później strajk górni- 
Y  1 t. d. w nieskończoność, 
ęj nieskończoność również chcą 
^.Panowie przedłużać nasze u- 
c>, .Wo> w n ieskończoność wal-

z p o t r z e b ą  samo- 
tj^arczalności; chcą nasi so- 
jaj”ści doprowadzić do stanu, w
^ijy1 z” ajdllie s ‘k sąsiadująca z

Rosja, bo w takim tylko

państwie można rozpętać najniż­
sze instynkty, a wszak ow o roz­
pętanie jest krajem obiecanym  
dla mniej lub więcej „lew ych11 
dem agogów .

Już to kraj nasz m oże sobie  
powinszować obywateli; gdziein­
dziej obcy szarpią organizm  
państwowy, a przeciw nim o ty­
le łatwo jest się bronić, że w y­
stępują jawnie ze swym i zamia­
rami; u nas zaś „swoi" starają 
się dokończyć tego, co zaczęli 
wrogowie. Ani bolszewicy, ani 
okupanci czasu wojny ostatniej 
nie byli w stanie dobić nas w 
zakresie przemysłu, nie byli w 
stanie całkow icie zniszczyć na­
szych zasobów, w ięc do dzieła 
stanęli bolszew icy m iejscowi. I 
poco wróg nasz zawzięty— w po­
staci sow ietów  —  miał z nami 
prowadzić walkę, gdy na m iej­
scu, bez żadnych wysiłków z je­
go strony, conajwyżej nie bez 
udziału jego finansów, są ludzie, 
którzy ją podejmą.

O ironjo! Ty, polski robotni­
ku, w rękach politycznego kre­
tynizmu, reprezentowanego przez 
rodzimy socjalizm i żyw ioły p o­
krewne, stajesz się igraszką, 
sam na siebie kręcisz bicz, który 
wkrótce spadnie na twe plecy w 
postaci braku pracy, dro_żyzny, 
braku środków spożywczych. Ale 
ty teg o  jeszcze nie czujesz; zbyt 
długo trzymano cię w ciem no­
cie, byś rozumiał swe postępo­
wanie; owczym  pędem  biegniesz  
za swymi prowodyrami i zatrzy­
masz się dopiero nad przepaścią! 
Bądź jednak pewny, że ci, co  
cię do niej wepchną, ratować 
nie zechcą i nie będą zresztą 
umieli.

Z R.

do strajku robotnicy zupełnie nie 
zdawali sobie nawet sprawy, d la -, 
czego  mają strajkować.

i s t y  z f r o n t u .  Chrze­
stnych matek poszukują: pluto­
nowy Adam Masior, sosnowicza- 
nin koinp. sztab. III armji 
główna poczta połowa III, —  oraz 
jednoroczny st. szeregow iec Hen­
ryk Cybulski —  poczta połowa 
30 III baon 47 p. p. strzelców  
kresów. 10 kompanja.

S t r a ż y  p o g r a n i c z n e j  ka­
pral J. K oniecpolski ma do o- 
debrania w redakcji list.

K r a d z i e ż e  i n i e s z k a n i o -  
w e. W e wsi P iec M asłoński, 
gm. Żarki, z domu wdowy Mar- 
janny Kwokowej skradziono róż­
nej garderoby, wartości 25.460  
mk. —-N a  Pogoni przy ulicy R o­
botniczej z mieszkania M ałgorza­
ty W ojtalowej, za pornocą wła­
mania skradziono różnej garde­
roby, wartości, 30,000 mk. W 
Będzinie przy ul. Sączew skiego  
ze sd ep u  Izaaka Kaufmana i 
M oszka Kronentala, za pom ocą  
włamania, w nocy skradziono 
wyborów tytuniowych, wartości 
8.428 mk. W Sosnow cu przy 
ul. Poprzecznej nr. 1 z m ieszka­
nia Franciszka Mańki skradziono 
różnej garderoby i artykułów  
spożywczych, wartości 14.790 mk.

K r a d z i e ż e  k o n i .  Konia 
kasztana, lat 4, wartości 50 ty­
sięcy marek .i wóz z uprzężą, 
wartości 6 tysięcy  marek skra­
dziono Stanisławowi Bobfzkiemu  
w e wsi Szydłów ek, gm. Dąbrowa.

browniki, ze stajni gospodyni 
Marjanny Kluszczykowej skra­
dziono w n ocy  konia, lat 15, war­
tości 40,000 mk.

U c z c i w y  ż o ł n i e r z .  D o  
żołnierza, stojącego  na posterun­
ku na granicy, na odcinku M o- 
drzejowa, zwrócił się Antoni Za- 
rychta, urodzony w roku 1895, 
zaprzysiężony rekrut, z prośbą o 
przepuszczenie zagranicę i wrę­
czył żołnierzowi 60 mk. tytułem  
łapówki. Uczciwy żołnierz Za- 
rychtę aresztował i łapówkę zło­
żył do protokułu.

Sprawę skierowano do sądu, a 
Zarychtę osadzono pod kluczem  
w miejskim areszcie.

P o t a j e m n a  g o r z e l n i a .  
W e wsi Mziwów, gm . N iegowa, 
u gospodarza W ojciecha Baciora 
kontrolerzy straży skarbowej w y­
kryli potajem ną gorzelnię. P od­
czas przeprowadzania rewizji zna­
leziono u Baciora w ogródku, 
pom iędzy ulami, pod płotem, u- 
kryty blaszany kociołek odpędo­
wy, na strychu domu, pod sia­
nem wężownicę, w kuchni, w 
szafce— pół litra okowity nieczy- 
szczonej (sam ogonka) oraz na 
podwórzu beczkę ze śladąmi za­
cieru.

Baciora pociągnięto do od p o­
w iedzialności sądowej [z art. 26 
ustawy sejmowej 2 lipcab. r. W 
m yśl tej ustawy grozi mu kara 
ciężkiego więzienia z pozbawie­
niem praw stanu. W yrok upra­
w om ocnia się w ciągu 8-miu dni 

w tym terminie nie służy poda­
nie apelacji, lecz kasacja. W zglę­
dem osób, skazanych nieprawo­
m ocnie na karę pozbawienia w ol­
ności przynajmniej przez trzy 
m iesiące, stosow any jest areszt, 
jako bezgiędny środek zapobie­
gawczy.

M i e s i ę c z n i k a  s t a t y ­
s t y c z n e g o ,  wydawnictwa ma­
gistratu m.. Sosnowca, ukazał 
się numer szósty, za czerwiec 
r. b. Zeszyt ten, podobnie jak 
poprzednie, zawiera działy, spo­
strzeżenia m eteorologiczne, ruch 
ludności, zdrowotność, szkolni­
ctw o, działalność ochotn. straży 
ogn., działalność rzeźni miejskiej, 
pom oc społeczną, aprowizację, 
informacje bieżące.

N a g ł a  ś m i e r ć .  Na dwor­
cu wiedeńskim  w ubiegły p o­
niedziałek zmarł nagle m ieszka­
niec Sosnow ca, Machońbaum.

A r e s z t o w a n i e  f u n k c j o -  
n a r j u s z ó w  p o l i c j i .  W tych 
dniach aresztowani zostali w 
Kielcach: b. podkomisarz komi- 
sarjatu policji kolejowej, Sko­
rupski, sekretarz tego  komisarja- 
tu Gebauer, oraz jeden z przo­
downików tej policji pod zarzu­
tem przywłaszczenia sobie czę­
ści złotych marek, skonfiskowa­
nych przed kilku miesiącam i u 
jednego z pasażerów żydów. Ten, 
z pow odu skonfiskowania mu 
pieniędzy wniósł skargę w War­
szawie. W tedy nakazano prze­
prowadzenie śledztwa, podczas 
którego okazało się, że funkcjo-'* 
narjusze tylko część skonfisko­
wanych pieniędzy wnieśli do kra­
jowej. kasy pożyczkowej, a resztę 
przywłaszczyli sobie.

T e a t i  H.  C z a r n e c k i e g o  
dziś wystawia M. W alentinowa 
„Noc m iłości11. W przedstawie­
niu przyjmuje udział cały perso­
nel teatralny, oraz dobrzy nasi 
znajomi z lat poprzednich, a o- 
bęcnie artyści teatru N ow ości w 
Krakowie, K. i J. Józefow iczo­
wie. Zapowiedziany występ sym ­
patycznej pary artystów wywołał 
wielkie zainteresowanie wśród  
naszych m elom anów.

Próby z „Fruwającej dziewicy*, 
znakomitej farsy, odbywają się  
w całej pełni; premjera nazna­
czona jest na nadchodzący czwar­
tek.

W e wsi S trzy żo w ie^  gm. B o­

K > i i ą ż e  R a d z i w i ł  w D ą ­
b r o w i e .  W nadchodzą środę 
wystawioną będzie komedja kon­
tuszowa z XVII wieku „Książe 
Radziwiłł Panie kochanku11 która 
obiegła wszystuie polskie scen y  
przy olbrzymim powodzeniu.

„ N o c  m i ł o ś c i *  w B ę d z i -  
n i e, przewyborny quodlibet ope- 
rowo-operetkowy z rosyjskiego  

tinowa dany.bedzie w narl-

B ę d z i ń s k a  f a b r y k a  k a p e l u s z y  
H. KISNERA, Będzin, K ołłątaja 27.

zaangażowała wykwalifikowanych pracowników z Paryża i jest 
w stanie wykonać w szelkie roboty, wchodzące w zakres kapelusznic- 
twa (m ęskie i dam skie) podług najnowszych fasonów paryskich.

Szybkie załatwienie. Ceny niskie.

chodzącą sobotę. Udział przyjmu­
ją artyści teatru N ow ości w Kra­
kowie pp. K. i J. Józefow iczo­
wie.

Napad bandytów.
(Kor. wł. „Iskry*)

Powrót delegacji 
pokojowej.

Gdańsk, 19 października. 
(P. A. T.)

W niedzielę przybył okrętem  
z Rygi wiceminister kolei Eber- 
hardt z 16-ma członkam i d ele­
gacji polskiej. Udadzą się oni 
dziś w dalszą drogę do AVarsza- 
wy.

Hołd górników dla 
naczelnika państwa.

K atowice, 19 października. 
(P. A. T.)

W alny zjazd „ górników w Ka­
towicach uchwalił w ysłać do kna- 
czelnika państwa telegram , w y­
rażając hołd i najgłębsze uznanie.

Delegacja socjalistów  
przed sejmem.

Warszawa, 19 października. 
(P. A. T.)

W poniedziałek około godz, 1 
i pół w poł. przybyła przed 
sem  delegacja socjalistyczna z 
rezolucjami, uchwalonym i na 
wczorajszych wiecach. Z łożono je 
do rąk dyrektora kancelarji dla 
marszałka sejmu. D elegację pro­
wadził poseł Niedziałkowski.

Rozwiązanie Gen. 
insp. armji ochotn.

Warszawa, 19 p a źd z ien b k l 

( p* A. T.)
Minister spraw wojskowych  

gen.-por. Sosnkow ski w związku 
z odezw ą R. O. P . rozwiązał
G. I. A. O.

Dr. KEKAŁ0
Choroby w eneryczne, skórne i 

m oczo-płciow e. Badanie krwi 
prep. 914.

Codziennie ód 5—7; w święta od 
10 — 1 po południu.

W nocy z dnia 9 na 10 b. m. 
bandyci napadli na gospodarza 
wsi Kopanina, gm iny Sancygniów  
pow. p ińczow skiego, Ludwika 
Błaszkiewicza.

Zawiadomiona o napadzie po­
licja udała się w p ościg  za ban­
dytami i wstąpiła w W ym ysło- 
wie, pow. m iechow skiego, do 
niejakiego W incentego Zegana, 
celem  dokonania rewizji. Ó w  
Zegan, zam knąwszy się wraz z 
córką, zaczął wym yślać przyby­
łym, a wreszcie rzucił się na 
policję z brzytwą, a córka jego  
Marjanna z siekierą. Przypusz­
czać należy, iż chcieli oni p o­
wstrzymać policję, by dać czas 
ukrytym u nich rabusiom u- 
mknąć.

Zegana z córką aresztowanej 
lecz po spisaniu protokułu pu­
szczono ich wolno.

L. B łaszkiewiczowi zabrano z 
górą 6 tysięcy marek, które o- 
trzymał za sprzedanego buhaja.

Bandyci byli w uniformach 
wojskowych.

M ieszkańcy Konopnicy i Sna- 
cygniowa: M. Grygiel, P.»M a- 
dej, Popek Franc., Jan Skotnik, 
T. Madejski, Ziętara.

B Ę D Z I N .  Kołłątaja 33 .

Doktór medycyny

JOzef Hałacz
ordynator pow iatow ego szpitala 
w enerycznego ordynuje w cho­
robach skórnych, wenerycznych  

i wewnętrzych. 
od 3 do 7 wieczór (oprócz świąt). 
Preparat 606 (914). Badanie krwi.

Będzin. PI3c 3 Maja N® 3.

A kontyngentu rząd 
wycisnąć nie potrafi...

Kielce, 18 października.
„Gaz. Kielecka* pisze:
W Grzymałkowie (w ieś z oko­

lic Kielc) od konopi, zaw ieszo­
nych dla wyschnięcia w kom inie, 
zapaliła się chata włoścjańska, a 
wraz z nią spaliło się kilkanaście 
korcy pszenicy i żyta zeszłorocz­
n ego  wraz z kilkudziesięciu kor­
cami kartofli, przechowywanych  
na strychu w dobrym ukryciu w  
oczekiwaniu „lepszych czasów* 
i „lepszych cen*.

Podobny wypadek zdarzył się 
również w piotrkowskim, gdzie 
cała wieś poszła z dym em — spa­
liły się przytym obfite zapasy  
m agazynow ego zboża'w  każdej 
prawie chacie, jak • skonstatowa­
no, badając pogorzelisko.

Pieniądze bolszewickie na 
agitację w Niemczech.

Bytom , 19 października.
(P . A. T.)

Dzisiejsze niem ieckie pisma 
w ieczorne donoszą z Helsingfor- 
su, że rząd bolszew icki w yasy- 
gnow ał na prowadzenie bolsze- 
wickiej rewolucji wr N iem czech  
30 mdjonów rubli carskich pod  
pozorem  akcji humanitarnej na 
braterską pom oc gospodarczą ro­
botników rosyjskich dla biednych  
robotników niem ieckich.

Wielka rewolucja 
w Moskwie.

Lyon, 19 października.
W edług informacji niem ieckie­

g o  ministerjnm spraw zagranicz­
nych wybuchła wielka rewolucja 
w- M oskwie —  pow stańcy zajęli 
Kreml.

Debaty nad konsty­
tucją  w sejmie.

Warszawa, 19 października.
D ziś rozpatrywano stosunek  

prezydenta Rzeczypospolitej pol­
skiej do naczelnego dowództwa. 
W komisji były trzy kierunki: 
1) prezydent powinien być zara­
zem  naczelnym wodzem; 2) pre­
zydent nie m oże być naczelnym  
wodzem; 3) prezydent m oże być  
naczelnym wodzem , jeżeli ma 
odpow iednie zdolności.

Związek L. N. i Naród. Zjedn. 
lud. są za kierunkiem drugim. 
Przemawiali posłow ie Góralski, 
Dąbski, Swida, Niedziałkowsl*}. 
ks. Lutosławski i inni.
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Poleta: hurtowol detalicznie po cenach labrycznych w wielkim wy borze:
D L A  K O O P E R A T Y W ,  S T O W A R Z Y S Z E Ń  i K Ó Ł E K  R O L N I C Z Y C H .

WEŁNY paltowe, od mk. 460.— , WEŁNY kostjumowe, SZEWIOTY mk. 220.— , WE­

ŁENKI od mk. 1 1 7 . - ,  FLANELE od mk. 1 1 0 : - ,  PŁÓTNA MADAPOŁAMY, SURÓWKI, 

PŁÓCIENKA, OXFORDY, CHUSTKI wełniane, CHUSTKI na głewę ad mk. 75.— , etc.

Loigoet, vódi traunekUgo u j j i H n i  
prxeeiw boleievikev!

D e p u to w a n y  f ra n cu sk i  J e a n  
L o n g u e t ,  z a p ro sz o n y  d o  L o n d y ­
n u  p r z e z  n iezaw is łych  robo tn ików ' 
c e le m  w y g ło sz e n ia  o d c z y tu  o  s o ­
c ja l izm ie m ię d z y n a ro d o w y m ,  p r z e ­
m a w ia ł  w o b e c  dz ies ięc iu  ty s ięc y  
s łu c h ac zy ,  p raw ie  w y łączn ie  z 
k la sy  ro b o tn ic ze j .

O lb rz y m ia  sa la  Kingsw’ay  Hall 
z a p e łn io n a  b y ła  p o  b rze g i .

S ą d z o n o  p o w sz e c h n ie ,  że. p r z e ­
m ó w ie n ie  j e g o  b ęd z ie  h y m n e m  
i a p o lo g ją  m a rk s izm u ,  co  n ie  

-by łoby  za d z iw ia jące  w o b e c  te g o ,  
że  L o n g u e t  je s t  w n u k ie m  K aro la  
M a rk sa .

S ta ło  s ię  j e d n a k  inaczej.
P o  d łu g im  i z a jm u ją c y m  w y ­

w o d z ie  h is to ry c z n y m  o r o z w o ­
ju  m ię d z y n a r o d o w e g o  soc ja j izm u ,  
m ó w c a  o św iadczy ł,  że  n ie  p rzy­
w ią z u je  już  n ad z ie i  d o  „d rug ie j  
m ię d z y n a ro d ó w k i" , o d  k tó re j  o d ­
p a d ło  już  ty le  frakcji so c ja l i s ty ­
cz n y ch .

L s n d y n ,  19 p aź d z ie rn ika .

Z d rug ie j  j e d n a k  s t r o n y  ®świad- 
czył ta k że ,  że  „ d o p ó k i  to w arz y ­
sze ro sy jsc y  b ę d ą  trwali w  za ­
m ia rze  n a rz u c e n ia  w ielk im  k r a ­
jo m ,  ja k  F ra n c ja ,  A ng lja  i N ie m ­
cy ,  m e to d ,  z a sa d  i d y re k ty w  re ­
w olucji  ro sy jsk ie j ,  p o ro z u m ie n ie  
b ęd z ie  n ie m o ż l iw e" .  K onk luz ja  
zaś  s tą d ,  że  ro b o tn ic y  f ran cu scy ,  
p o d o b n ie ,  ja k  an g ie ls cy  n ie  m o ­
g ą  p rz y s tą p ić  d o  trzecie j m ię ­
d z y n a ro d ó w k i ,  ch y b a ,  że  ro b o tn i ­
c y  ro sy jsc y ,  k o m is a rz e  ludow i i 
s o w ie ty  z r z e k n ą  się p r e te n s p  n a ­
rzucan ia  im  sw ych  m e to d .  Z n a ­
czy  to  in n y m i s łow am i,  że  bo l-  
szew izm  je s t  n iem o żl iw y  we F r a n ­
cji i w A nglji .

J e s t  r zeczą  z n a m ie n n ą ,  że  L o n ­
g u e t  d o s z e d ł  d o  t e g o  p r z e k o n a ­
nia, g d y  p rz e d  ro k iem  je szc ze  
g łos i ł ,  że w e  F ra n c j i  m u s i  n a s t ą ­
p ić  rew o lu c ja ,  p o d o b n a  ja k  w  
Rosji.

K om unikat po lsk i .
W a rsz a w a ,  20  p aź dz ie rn ika .

K o m u n ik a t  sz tab u  g e n e r a ln e g o  
z d n ia  19 b. m .

N a  f ro n c ie  p ó łn o c n y m  o s ta ­
te c z n ie  w ycofa ły  s ię  o d d z ia ły  
n a s z e  p o za  lin ję  ro z e jm o w ą .

N a  fronc ie  p o łu d n io w y m  z a ­
ję l iśm y  m ie jsc o w o śc i  M ir o p o l  i 
L ubar .  W  w alk a ch  ty c h  w zię to  
o g ó łe m  191 je ń có w  i 5  k a ra b i­
n ó w  m a sz y n o w y c h .

k o ,  ż e b y  g o  n ie  sk a z a n o  na  
śm ierć ,  b o  on  je s t  n iew inny .

S ą d  p o  n a ra d z ie  w y d a l  w y ro k ,  
sk a z u ją c y  o s k a r ż o n e g o  n a  2 la ta  
c ię ż k ie g o  w ięz ien ia ,  z za l iczen iem  
p ó ł  ro k u  a re sz tu  p re w e n c y jn e g o .  
W y ro k  t e n  o sk a rż o n y  p rzy ją ł  z 
o z n a k a m i  w ie lk ie g o  z a d o w o le ­
nia.

S . P.
Inż. Adam T e o d o r o w ic z ,

Szpieg niemiecki 
pod sądem,

C z ę s to c h o w a ,  19 p aź dz ie rn ika .

N a  p o s ie d z e n iu  k a rn y m  s ą d u  
o k r ę g o w e g o ,  ro z p a try w a n a  by ła  
sp raw a  1 7 - le tn ieg o  L e jby  M a ła -  
m e d a ,  o s k a r ż o n e g o  o s z p ie g o ­
s tw o  n a  rzecz N iem iec .

W  s ie rp n iu  1919 r. o s k a rż o n y  
p ra c o w a ł  w O p o lu  w ta m te js z y m  
u rzędz ie  polic ji.  O d  k ie ro w n ik a  
t e g o ż  u rzędu  o trzy m ał  p o le c e n ie ,  
a b y  u d a ł  się  d o  P o lsk i  i d o s ta r ­
czy ł  w ia d o m o śc i ,  ile w o jsk a  za­
ło g u je  w  B ędzin ie  i C z ę s to c h o ­
w ie, M a ła m e d  o trzy m ał  n a  d r o ­
g ę  2 0 0  m k . ,  a p o  d o s ta rc ze n iu  
w ia d o m o ś c i  m ia ł  d o s ta ć  k ilka 
ty s ię c y  mk. n a g ro d y .

P o c h w y c o n y  n a  szp iegos tw ie  
M a ła m e d  z o s ta ł  a r e s z to w a n y i  na  
m o c y  ze znań  kierow  n ika  Ł . O .  I. 
p o r .  W ojc iechow  s k ie g o  po s ta w  io­
n y  w  s tan  o sk a rż en ia .

P o  p rz e m o w ie  p p r o k u ra to r a  
K arp o w icz a ,  p o d c z a s  k tó re j  s ie ­
d z ą c y  na ław ie  o s k a rż o n y c h  M a ­
ł a m e d  zdrazdza ł  w ie lk ie  z a n ie p o ­
k o je n ie ,  zab ra ł  g ło s  o b r o ń c a  z u- 
rzęd u  aa w .  G aw ro ń sk i .

P rz e ra ż o n y  m o w ą  p r o k u ra to r a ,  
d o m a g a ją c e g o  s ię  k a ry  śm ierc i ,  
o s k a rż o n y  p rze ryw ał  m o w ę  s w e ­
m u  o b r o ń c y ,  p ła k a ł  i p ro s i ł  tyl-

k tó r e g o  n az w isk o  z n a n e  je s t  za ­
w o d o w c o m  d a le g o  p o z a  o b e c n y m i  
g ra n ic a m i  P o lsk i  —  zaś  po l i tec h ­
n ika  lwowfsk a  trac i ró w n o c ze śc ie  
d o c ę n ta ,  k tó r y  o d  s z e re g u  lat 
w y k ła d a ł  g a z o w n ic tw a  k u  w iel­
k ie m u  p o ży tk o w i k sz ta łcąc y ch  
s ię  c h e m ik ó w .  C ześć  J e g o  p a ­
mięci!

T. F.

O f i a r y :
M k. 80  na c z e rw o n y  Krzyż 

z ło ż o n e  p rzez  Z e l in g e r  Elę, F u k s -  
b ra u n e r  C h a ję  i K lajm an C h a n ę  
z B ęd z in a ,  za p o ś r e d n ic tw e m  VI 
g o  k c m is a r ja tu  P .P .  w  C zeladzi .

D o  d y spozyc j i  g e n e r a ln e g o  
in s p e k to r a  z a c ią g u  d o  armji 
o c h o tn ic z e j  w p. g e n e r a ła  Jó z e fa  
H a lle ra  złożyli: K o ło  p ra c o w n i­
k ó w  s k a rb o w y c h  w B ę d z in ie  m k .  
291 i p ra c o w n ic y  U rz ę d u  S k a r ­
b o w e g o  w  B ędz in ie  m k .  430.

P ra c o w n ic y  P aństw 7. U rz ęd u  
P o ś re d n ic tw a  P r a c y  w  Sosnow 7- 
cu  sk ła d k a  za w rzes ień  b. r. na  
żo łn ie rza  p o ls k ie g o  m k .  4®5.

D ziec i  ze sz k o ły  z M a ło b ą d z a  
z łoży ły  n a  żo łn ierza  m k .  180.

K alinow sk i na  C z e rw o n y  Krzyż 
25  m k .  M o s o l s e n  W a le n ty  2 0  
m k.

O d  u rz ę d n ik ó w  B a n k u  H a n d lo ­
w e g o  m k .  11. K a c z m a rc z y k  m k .  
100.

d y r e k to r  g a z o w n i  m ie jsk ie j  w e  
L w ow ie  i d o c e n t  ta m te jsz e j  p o ­
litechnik i,  zm ar ł  10 b. m .  w T a r ­
n o w ie  w 57 ro k u  życia. P o  u k o ń ­
czen iu  s tu d jó w  c h e m ic z n y c h  w 
W ie d n iu  i w Z u ry c h u ,  o b ją ł  s ta ­
n o w isk o  d y re k to ra  gaz o w n i m ie j- '  
sk ie j w S tan is ław ow ie .  %

G d y  w  ro k u  1898 g az o w n ia  
lw o w sk a ,  w y b u d o w a n a  p rze z  
sp ó łk ę  n ie m ie c k ą  z  D e ss a u ,  p rz e ­
c h o d z i ła  n a  w łasn o ść  g m in y ,  za­
p r o s z o n o  z m a r łe g o  n a  k ie ro w n i­
ka. O d  t e g o  czasu  d a tu je  się 
n ie u s ta n n y  rozw ój t e g o  zak ładu .  
R o c z n a  p ro d u k c ja  gazu  wzrosła .

K ażd a  g a łą ź  g o s p o d a rk i  g a z o ­
wniczej o p a r ta  b y ła  o n a jśw ież­
sze  w ynik i w ied z y  i ta len t  k u ­
p ie c k i  z m a r łe g o ,  to  też p r a c u ją ­
c y  p o d  je g o  o k ie m  m łodz i  inży ­
n ie ro w ie  w yras ta l i  n a  p ie rw sz o ­
rzę d n y ch  specja listów 7, k tó rz y  z 
b ie g ie m  czasu  za jm ow ali  s t a n o ­
w iska k ie ro w n ik ó w  g azow ni na  
obszarze  P o lsk i .

W  M a ło p o ls c e  ż a d n a  n o w a  
gaz o w n ia  n ie  p o w s ta ła  b e z  c z y n ­
n e g o  udziału  ś. p .  T e o d o ro w i-  
cza.

W  je d n e j  z tak ich  g a z o w n i  
u m a r ł  n a  ręk u  có rk i ,  b ę d ą c e j  ż o ­
n ą  d a w n e g o  ucznia , a o b e c n ie  
k ie ro w n ik a  ow ej gazow ni.

P o l s k a  trac i  wj ś. p. A d a m ie  
T e o d o ro w ic z u  z a s łu ż o n e g o  p ra -  
ę o w n ik a  i u c z o n e g o  sp e c ja l is tę ,

A n to n i  S ło m iń sk i  5  m a g a z y ­
n ó w  z n a b o ja m i .

L. K .  na  żo łn ie rza  m k .  500.
S ło m iń sk i  d la  a rm ji  z łoży ł 40  

kul i p ię ć  m agazynów 7. H e n io  
B ą tk o w s k i  2 ku le  i 8 gilz. H e-  
n ic k a  i P e r e k  n a  C z e rw o n y  
K rzyż m k .  80.

J a n  W o jc ie c h o w sk i ,  k ie ro w n ik  
w ydzia łu  II sz tabu  k ie le c k ie g o  
z łoży ł na  C z e rw o n y  K rzyż  m k .  

*110.—
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Z ak łfdy  • I tk try cz n #  W estlngheate 
Warszawa, Marszałkowska 98.
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OBRBAiflRKI
do M E T A L I

O
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m
m
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FREZARKI, SHAPING!, TOKARNIE RE 
WOLWERÓWKI, HEBLARKI, PIŁY, SZLI 
F1ERKI i t. r . ,  JAK RÓWNIEŻ LOKOMO 
BILE, FREZY, ŚWIDRY, UCHWYTY AME­
R Y K A ŃSK IE , PIERWSZORZĘDNYCH FA ­

BRYK ZAGRAN1CZ.
P O L E C A  I IS '12. T Ł C H N .  /

S
co m
TC  2  
OS ®  
BQ ®  
O  m

B O L K L II D0NAT-SZLE1FSTE1N
ŁALKAttE ZGŁOSZENIA PISEMNE UPRASZA SIĘ 

.-. PRŹESYŁAĆ POD ADRESEM: .’.
HlirajnUa pocztowa <5, 

Jia>) W AUifZAWA, Żńrnwla JNk O.

W J K J I I

P okój przy rodzinie do wyna]? 
Dekierta 20 m. 5.

D o sz o k u je  pokoju umeblowane? 
* obstugq od zaraz kawaler i»r* 
nik, Oferty pod C.

DROBNE OGŁOSZENIA.^ ............  -----—......4,
99999* 990*99

Sta re  ząby sztuczne kupuje* 
kord, Modrzę] owska i l .  

V og lnel tymczasowy dowód osoł>| 
Zofii Kajkcwsklej wydany r  

Urząd Gminy Pińczów.

I m  I r l e «! ślusarsko mechaniczny 
A ||K 1 (> U  ft Kranc. Dekierta 9' 
Przyjm uje do reperacji: maszyny do 
pisania, szycia, rachowania, gramofo­
ny, samochody, molocykle, rowery, 
nogi sztuczne, szlifowanie brzytew, 
noży I wszelkie roboty wchodzące w 
zakres mechaniki.

i t a t Z B o ś ć l farbuje kapel^ 
itimcwe. d an sk ic , m ęskie i dilc*!' 
p: dług najnowszych w edeli 
fańska 13 Fi. Bergm an w podw£
Sosnowies  . I
V Jykonyw am  rcboty zegarmistf*
“  skie, jubilerskie i gr*werskl® 
kład Chrześcjański, Moorzejowsk*

,fi VIII K c m isa r ja t  P o l ic j i  P a ń ­
s tw ow ej w D ąb ro w ie  n a  C z e r w i ­

n y  K rzyż m k .  95 .—

l^ a p u je  fp ła<  ę debrze za wszystko 
eo jakąkolwiek wartość posiada: 

meble, ub 'an la  ebrszy I L p Cen­
tre lny skUd rnsbli B. Błotniewsklego 
3 M*ja 22  _ _ _ _ _

D

Zaginą) paszport n» unią Bajit 
Borr szteln sydany  przez władze 

polskie.

o kopeln! węgla potrzebny st*£ 
felczer od 1 listopada r. d. P ' , 

sztństw o kawalerowie. Ofertą 
m ierne  do Redakcji K S. f*.

P rołesor średniej szkoły posztfjj 
umebl. pokoju pożądany * 

Oferty do adm. „Iskry* pod K._“

y a g T ą la  w niedziele koza b*ała z
czarną piąga na gtzblecUs. Odprc- 

wadzić: ul. Dytlowsk.a 44, Wojciech 
Grzyb.

p o trz e b n a  niańka starsze kok 
* Cw dziecka, L lbeim ac, Lesz?

Zaginęła książka wpłacona Gzlchow- 
sklej gminy kasy Pożyczkowo- 

Oszoządncśtlowej przy urzędzie gnu- 
r y  Grcdziec, wydana >7 września 
1918 r. za b » 9 4 ill0 n a  imlą Agnieszki
Marcinkowskiej.

P  paszport t przepustk0 
dana przez w łrdze niemiecki® ! 

imlą W incentego Kllchy. ^  i

7 a g in ą ł

“V g u b lo n o  noTes z dow odem  osobistym  
^  Pinkusa Szplglere wydany przez 
m agistrat m lzsta Dłbrcwy 1 patent 
V a kategoijl za 19.0 r. tegoż  Szpi- 
ctera Plnuusa.

Zimowe żurnale n ód aardzo duży 
wybór, oraz m skulatorą garctow ą 

na pudy i funty pcleca Józef Hlawssi 
3-g'i Maja 4.

® G S JU U L K T S K , 
m B U A C U K P  
• u e g a  n s t k t l ,  
o *

Hnm I w fMwałMek
•  k r w l l u  ^

Maiwf ■*
ś *  p-V m tm m w w

Z" ag lcąla suczka .Perełko* laty
czarn c-ib łe . Odprowadzić za n a ­

grodą btarcsosnow lecka Ni 23. Gru 
dnlews«a.____________________
\ i l yjątkowo piąkny Dram lisów sy- 

beiyjsklch odpowiedni na futro 
dam skie iub bekiesze, kołnierz dublo- 
wy. Palto  dam skie na wacie, kołnierz 
skąksy, palto jesionka m ęska pcleca 
Centralny skład mebli nowych i umy­
wany ch B Błotnlewsklegw 3 maja 22. 

~7 Jdzletam łaciny w zakresie 6-m'u 
(ośmiu) klas. W iadomo!ć w 

dakcji.

r7-fo kleslsta szkoły państ. ? 
* im Stsszyca w .*>osncwcu u®' 
korepetyclt i przygotowuje do 
specjalność m atem atyka. Wlad®’ 
Tergowa 7 m 9.
i— rzybtąkała slą Świn a, Jest d ° { 
1 brania za zwrotem kosztów 
szenia I Łtrrynrania na ul. Ch1' 
dom Lam prechta Izydor Nencel^
D « lto  karakułowe do sprzeda? 
f  3 m aja 16 20 m. 5

re-
p a n ie n k a  z praktyką P°**j 
A ml# Urn 1 *

aniti i'nw *. w ••• j  - ^ p - ł
m iejsca sklepowej, lub buf* 

O /eity  do „Iskiy* K. W.


